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Mężczyzna da się zawsze oszukać
Fałszywa hyonctyzerka milionerka nez grosza

P rzy p o m in a liśm y  n ied aw n o  na m adam e P n n k e v il le , rzu ca jąc
tem  miejscu kilka „kaw ałów ", po­
lega jących  na m asowej m is ty fik a ­
c ji, które dzięki swej pom ysłowo­
ści przeszły  ni ;mal do h istorji, ze 
słynnym „kapitanem  z Koepenic- 
ku" na c ze je . W e wszystkich tych 
wypadkach bohateram i by li wy­
łącznie mężczyźni. D laczego ,'czyż­
by kobiety nie m iały daru m is ty fi­
kowania ?

„M ężczyzna da się zawsze oszu­
kać". Każdy mężczyzna 2achnie 
się na to pow iedzienie, aie każda 
kobieta uzna je  za=słuszne. Mogą 
się zm ,eniać metody, zależnie od 
charakteru osobnika, który ma 
być przez kobietę zm istyfikowa- 
ny ,ale w.vmk jest praw ie zawsze 
n iewątpliwy.

T o też  krom ki krym inalne zapeł­
n ia ją  się ustaw icznie coraz nowe­
nn przykładam i pom ysłowych o- 
szustw na w ielką skalę, dokonywa 
nych przez kobiety. P rzytoczym y 
tu dwa wypadki m niej znane.

H Y P N O Z A  Z W IE R Z Ą T

Bylo to w  Paryżu, w  gabinecie 
w ie lo letn iego  szefa  po lic ji, Le- 
Pine'a. Do słynnego pogrom cy 
św iata przestępczego zgłosiła  się 
n iezw ykle piękna młoda dama o 
w yb itn ie  południowym  typie, na­
zw iskiem  Pn n k ey ille , która we- 
dlu przedłożonych dokumentów 
była Francuzką osiadłą na Sy- 
c y lji. In teres, który ją  sprowa­
d z i  do szefa  p o lic ji byl natury 
wysoce osob liw e j: za jm owała się 
hypnotyzowaniem  zw ierzą t i pra 
gnęła urządzić w  Paryżu  (na cel, 
oczyw iście, dobroczynny), puLli-. 
czny pokaz swej sztuki —  najle­
p ie j pod gołem niebem, w  któ­
re jś  z dzieln ic, gdzie się w ie le  
w łóczy  bezdomnych psów i ko­
tów, któreDy m ogły posłużyć za 
medja, usuwając wszelk ie podej­
rzenia, że zachodzi wypadek tre­
sury. Pros iła  zatem o udzielenie 
je j pozw olen ia  na tę imprezę.

S zef p o lic ji odniosł się n ieu f­
nie do oryg ina ln e j prośby. „Pan  
mi nie wrierzy?  —  zauważyła 
piękna kobieta, czaru jąco się u 
śm iechając. —  Rzeczyw iście, hy- 
pnotyzowanie zw ierząt nie nale­
ży do rzeczy zbyt rozpowszech­
nionych A le  możemy w y jść  na 
ulicę, to panu zadem onstruję 
sw oją  sztukę. Napotkam y tam 
przecież jak ieś zw ierzę ta ".

Z D U M IE W A J Ą C E  D O W O D Y

Pięknej kobiecie nigdy nie o d ­
m aw ia elegancki mężczyzna, 
zw łaszcza Francuz. Udano się 
w ięc na ulicę. W  pobliżu p re fek ­
tury po lic ji stała jakaś dorożka.

„S iada jm y —  zaproponowała

w oźn icy adres. Gdy jednak ko­
nie m iały ju ż ruszyć z m iejsca, 
roześm iała się głośno srebrzy­
stym, fascynującym  śmiechem—  
i oto oba konie stanęły w' m ie j­
scu i pozginawszy przednie nogi 
padły na kolana, zupełnie jakby 
w  cyrku, Darem nie smagał je  do 
dożkarz batem i nawoływał 
wszelk.em i zaklęciam i. „W  takim 
razie musimy w ysiąść" —  zakon­
kludowała dama.

W  te j ch w il*  przechodził cnod- 
nikiem lokaj z psem na smyczy, 
potężnym Bernardynem, grzecz­
nie niosącym w' pysku koszyk na 
zakupy. M ija ją c  Sycyljankę zw'ie 
rzę  m omentalnie się zatrzym ało 
i wypuszczając z pyska koszy! 
stanęło na tylnych łapach, rczpo 
czynając taniec na w zór treso- 
wanycn n iedźw iedzi. Z w ielkim  
trudem udało się lokajow i odeią 
gnąć psa. Lep ine uznał się za 
przekonanego i udzielił żądanego 
pozwolenia,

A  K E Z l L T A T

W  dniach następnych kilkaset 
osób w Paryżu, będących m iłośni­
kami zw ierzą t —  zamożnych pań 
i panów —  otrzymało zaproszenia 
na oryg ina lny  seans pięknej Sy- 
cyljanki, m ający się odbyć w  jed ­
nej z m niej „n ob liw ych " dzieln .c 
miasta. Sensacja była zbyt w ielka, 
aby na nią nie popatrzyć, toteż pu 
olioaność dopisała w  komplecie. 
N ie  m ógł tylko przybyć sam L e ­
pine, za ję ty  równocześnie jakąś 
pilna sprav,ą urzędową. Bardzo te 
go później żałował, bo oto po pa­
ru godzinach nie przestaw ały 
dźw ięczyć dzwonki je go  te le fonu : 
to skarżyli się w idzow ie ekscen­
trycznego przedstaw ienia, którzy 
zostali przez rzekomą p Prinke- 
v ille , poa pozorem eksperymentów 
hypnotycznych, obłupieni z p ien ię­
dzy i kosztowności

Piękna Sycylianka znikła bez 
śladu i wszelk ie w ysiłk i po lic ji 
aby ją  wykryć, pozostały bez 
skutku. Oczyw iście, eksperymenty 
z końmi i z psem Dyly zaaranżo­
waną sprytn ie sztuczką. A le  że się 
dał na nie nabrać sam słynny szef 
p o lic ji! Ano, jako się rzekło w 
tytule...

JE D E N  F U N T  W Y S T A R C Z Y
Innego rodzaju eksperymentu 

dokonała Angielka , mrs. Irena 
Butler. P raw dz.w e je j nazwisko 
brzm iało nieco odmiennie, bo 
„B u ck ler", a pochodzenie nie było 

zbj t dystyngow ane: o jc iec był 
biednym zieleniarzem , handlu ją­
cym na któremś z przedm ieść 
Londynu. Jedynym m ajątkiem  Ire ­
ny była niezwykła p ’ ękność.

M ając lat ośmnaście wyszła za 
mąż za zamożnego kupca, ale już 
po paru tygodniach porzuciła go, 
pozostaw iając na pamiątkę długi 
w  sumie 5 tysięcy funtów . Do­
św iadczenia zaś, nabyte w  ciągu 
podróży poślubnej, oraz kupione 
przez męż£ toa lety i kosztowno­
ści posłużyły je j do karjery  hoch- 
StftaplersKiej, na którą się obecnie 
puściła.

Piękna Irena m iała oprócz uro­
dy jeszcze jeden  atut w  ręku, bo­
daj że na jw ażn ie jszy : n iezwykły
tupet. Dzięki tym talentom  uda­
ło się je j przy pomocy sfa łszow a­
nych dokumentów przekonać dy­
rektora jednego z w ielkich banków 
londyńskich, że ma objąć w  N iem ­
czech k ilkum iljonowy SDadek; do­
dała, że pieniądze zam ierza uloko­
wać w  tym w łaśnie banku i d late­
go ju ż teraz chce sobie otw orzyć 
konto. Pon iew aż jednak czekają ją  
duże wydatki, wkłada narazie ty l­
ko m inimalną wkładkę jednego 
funta. Czy to w ystarczy?

—  A le ż  na jzu pe łn ie j1 —  odpo­
w iedzia ł uprzejm y bankowiec, 
którego miss Butler tak oczarowa 
ła, że gdy się doń zwracano w 
dniach następnych te le fon iczn ie  
o bliższe o n iej in form acje, udzie­
la ł jaknajlepszych  re ftren cy j. 
Byłby zaś zrobił lep iej, zasięgając 
in form acyj u swego buchaltera

P IE N IĄ D Z E  P Ł Y N Ą

Rzekoma bowiem  m iljonerka, 
dysponując książeczką czekową i 
moralnem poparciem  dyrektora 
banku, poczęła prowadzić tryb  ży­
cia niesłychanie szeroki, w ydając 
pieniądze na prawo i lewo, kupu­
jąc co pod rękę wpadło (m iędzy 
innemi kilka pałaców ), zaw iera­
jąc umowy z bankami, przeprow a­
dzając grube tranzakcje. Potem  
zaś przyszło rozczarowanie, gdy 
czeków napływało coraz w ięcej, a 
mis3 Bu tler przepadła bez śladu. 
Ła tw ow ierny  dyrektor m uŁał z 
w łasnej kieszeni w yłożyć bardzo 
grubą porcję gotowki...'

Młodu kobieta zaś, zm ieniając 
stale m iejsce pobytu, kontynuo­
wała sw oje eksperymenty —  i to 
rów n ież z takiem samem powo­
dzeniem. Rzecz niepojęta, w  jaki 
to sposób cł wszyscy oszukani 
przez nią finansiści, adwokaci i 
bankierzy nie zw racali się z do­
niesieniam i do p o lic ji:  w idocznie 
bali się skandalu, któryby przede­
wszystkiem  ich samych okrył 
śmiesznością. Dość, że prz.ez trzy 
lata fałszywa miss Butler prowa 
dziła  życie m ult;m iljonerki, od­
w iedzała Paryż i Nowy Jork, po­
zostaw iała w szędz:e za sobą mnó­
stwo długów j nie m u la  z tego 
powodu żadnych kłopotów, póki

wreszcie drobny błąd nie spowo­
dował katastrofy.

TE G O  N IE  P R Z E W ID Z IA Ł A

Zaasekurowaia się m ianowicie 
od wypadków na grubą sumę i ju ż 
w  parę dr.i później, k ieru jąc sama 
samochodem, roztrzaskała go w 
drzazgi. Sama zdążyła oczyw iście 
w porę wyskoczyć, nie odnosząc 
żadnych obrażeń. P rzew ieziono ją  
do lecznicy, towarzystwo asekura 
cyjne zaś ju ż przygotow yw ało w y 
płatę w ysokiej prem ji. Pech jed ­
nak chciał, że z lekk itgo  zadraś­
nięcia skóry podczas katastrofy 
samochodowej w yw iązało się za­
trucie krw i i w  lecznicy, zamiast 
trzech dni, trzeba było przeleżeć 
dwa m iesiące. To  wystarczyło, 
aby piękny niebieski ptak, dotąd 
w ym ykający się w ierzycielom  
wskutek w ie lk ie j ruchliwości, do­
stał się do klatki. Z jaw ili się de­
tektyw i, zaczęli zgłaszać poszkodo 
wani kupcy, służące itd Przyszło 
do rozpraw y sądowej i oszustka 
dostała pięć la t w ięzienia.

Sw oje j jednak pewnej m iny nie 
traciła  i w  sądzie, pogardliwym  
uśmiechem odpow iadając na 
wszelk ie pytania. Osiągnęła prze 
cież cel swego życ ia : była  w ielką 
damą —  i to przez peine trzy  lata.

Rekcrdowym wyczynem budownictwa
jest jeszcze ciągle nrur chiński

Pom imo wspaniałych w yczy ­
nów techniki nowoczesnej i śm ia­
łości pomysłów konstruktorów i 
inżynierów , uczeni tw ierdza sta­
nowczo, iż jednem  z najbardziej 
gigantycznych  przedsięwzięć, po­
djętych przez człovńeka jes t bu­
dowa olbrzym iego muru chińskie­
go, m ającego za cel ochronę Chin 
przed napadami w ojowniczych 
band z M ongo lji i M andzurji.

O lbrzym ie to dziejo dokonane 
zostało w  zam ierzchłych czasach 
przez c e sa ^ a  chińskiego Czin, 
m ieniącego się „p ierw szym  cesa­
rzem ", lub „jedynym  cesarzem " 
Chin i przeprowadzone całkow i­
cie w  czasie jego  parowunia.

M ur chiński b iegn ie zygzako­
watą lin ją  od M orza Żółtego, na 
północ d0 Pekinu, do nustyń A z j i  
Centralnej i c iągn ie się na dy­
stansie 2 500 kim. W spina się na 
wysokie góry  i spada w głębok i" 
doliny i wąwozy. Sze-okość jego  
wynos, przeciętn ie około 7 me­
trów, a wysokość 8 m etrów  ( w ie ­
że zaś, um ieszczone w  od ległości 
około 100 m etrów  jedna od dru­
g ie j, posiadają wysokość 11 me­
trów . Szczytow y kraniec muru 
w yłożony jest blokami grar.itu i 
krzem ienia.

D la współczesnych konstrukto­
rów  niezwykłość te j budowy pole­
ga na tem, iż została ona dokona­
na bez pomocy jakicnkolw ieK ma­
szyn parowych. I pomimo, iż  dziś 
sypie się on zupełnie w  gruzy, 
mur chiński pozostał jednym  z 
najw iększych pomników pracy 
ludzkiej, stanowiąc rekord, który 
jeszcze dotąd —  mimo całego po­
stępu dzisie jszej epoki —  n ie zo­
stał prześcignięty.

Historyczny słup
wbity w polskie morze
Słup z napisem, w b ity  na 

brzegu morza polskiego w  dniu 
objęcia  Pom orza przez wojska 
polskie w  m iejscu, gdzie nastą 
p iły zaślubiny m orza z M acierzą  
p rzew ieziony został do muzeurr 
wojska polskiego w  W arszaw ie. 
W  m iejsce h istorycznego słupa 
postaw iony został w  tych samych 
rozm iarach nowy slup i w b ity  na 
m iejsce starego, na h istorycznym  
brzegu w Pucku. Napi: y  na za­
stępczym słupie są te same, co 
na przew iezionym  do W arszaw y.

Dziś zaćmienie słońca
Sygnały czasu przez radjo

dla polskich uczonych na Syberii i w  Grecji
W  dniach 12 i 13 czerwca, za 

pośrednictwem  rad joctacji trans­
atlantyck iej w ,Babicach, nadane 
zostały przez Zakład aparatów 
naukowych N arodow ego Instytutu 
A stronom: cznego w  W arszaw ie 
próbne rad io te legra ficzn e sygna­
ły godzinowe rytm iczne, inaczej 
zwane naukowemu dla w ie lk ie j 
dokładności z jaką mogą być od­
bierane. Sygnały godzinowe tego 
udoskonalonego typu, w ym agają­
ce autom atycznej aparatury, do­
tychczas w Polsce nadawane ’ nie
były.

Próby wypadły pomyślnie, o 
czem w szczególności nadeszła 
wiadomość z M iędzynarodowego 
Biura Godziny w Paryżu . Podob­
ne sygnały nadawano dla 
ekspedycyj na zaćm ienie słońca 
w dniach 17, 18 i 19 czerwca r. b. 
Godziny em isji 3.54, 4.54, 6.24, 
7.54, 8.31 i 18 24, długość fa li 
18.270 metrów Do odbioru tych 
sygnałów  potrzeDne są Jdbiorr.iKi 
lampowe, nastrojone na fa le  bar­
dzo długie, w rad jo fon ji nie sto­
sowane.

W  uzupełnieniu podanej przez 
nas wiadomości o udziale polskich 
uczonych w badaniu zaćm ienia 
słońca dow iadujem y się, że pol­
ska ekspedycja na Syberję dla ob­
serw acji zaćm ienia w  dn. 19 bm., 
kierowana przez p ro f. J. W itkow ­
skiego z Poznania, cbserwowa- 
Ja zjaw .sko z punktu astrono­
m icznego Akadem ji Roln iczej w 
Omsku.

Do G recji w yjecha li w  dmach 
11 i 13 b. m. dla obserwacji -za ­
ćm ienia słońca: dr Kazim ierz
Kordylew ski i Stefan G inw iłl-P io- 
trowski z Obserwatorjum  K ra ­
kowskiego, p ro f. Eugeniusz Ryb­
ka ze Lw ow a. dr. W łodzim ierz 
Zo-nn z Obserwatorjum  w  W iln ie, 
oraz p. Leon Kowalski, mechanik 
precyzy jny Uniwersytetu  J ag ie l­
lońskiego.

Stacja obserwacyjna polska w 
pobliżu A ten  m ieści się w 
Keratea, pod 24 stopniem długo­
ści wschodniej, i 37 stopniem 48 
m inut szerokości geogra ficzn e j.

Posterunek obserw acyjny dr. 
Kordylew sk iego i p ro f. E. Rybki

na wyspie Chios obrany p rz e i 
nich został w  szkole, w  m iejsco­
wości Tholopotam i w  pobliżu m ia­
sta Chios, na wysokości 400 me­
trów  nad poziomem morza, przy 
szosie.

W  Polsce zaćm ien ie było w i­
doczne dziś jako częściowe Po­
cząwszy od g. 4.15 rano i skoń­
czyło się parę m inut po 5-ej.
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H U M O R
Z A LE Ż Y ...

—  Chciałbym kupić bukiet dla 
m ojej zony. Ile  to w yn iesie?

-  Za leży  od tego, czy żona 
pana obchodzi im ieniny, czy też 
ma pan nieczyste sum ienie?

M A R J A  M M A Ł K O W S K I  2 1 )

TAJEMNICA 
ZA KAŻDE.1I 3RZWIAM!

P o w i e ś  ć
W yciągnęła  do Adu lsk iego wąską długopalcową rękę obciągniętą 

Czarną rękaw iczka

Kom isarz patrza ł za mą, gdy szła ku drzw iom  i przeczekawszy, 
aż klamka trzaśnie, zw róc ił się do zadumanćgo nad biurkiem sę­
dziego.

—  Pan sędzia m yśli?

—  Ze pow inniśm y w ziąć pod uwagę wyznanie M artenowej... Ko 
bleta  n iechętnie przyznaje się, żc miała ryw alkę w ięc jeś li to czyni 
musi być pewna.

—  Byłaby w ięc to zbrodnia na tle uczuciowtm  —  kom.sarz P ie ­
traszek zm arszczył brwń —  nie lubię tego rodzaju  spraw. Tam, 
gdz e zazdrość czy miłość... kobiety w chodzi w grę, t-r^oa się po­
żegnać z wszelką logiką.

—  Gdyby zbrodniarz 3 by Ii zawsze logiczn i i konsekwentni — 
uśmiechnął się sędzia —  w ykrycie ich byłoby o w ie le  łatw iejsze.

—  Chciałbym jednak w iedzieć —  kom isarz patrza* znów w  okno 
—  jaką rolę odgryw a w  tej spraw ie pani Będrzecka...

—  C z jż  doprawdy przypuszcza pan?...

—  Chcę znaleźć zw .ązck m iędzy Juijapem  Cholyńskim a m iesz­
kańcami aomu w któr/m ostatni raz widziano go żywym. W szyscy 
tw ierdzą, że nie znali go ani w idzie li na oczy a jednak zaintereso­
wanie, jak ie  w-zbudziła jtg o  śm ierć jest widoczne aż nadto... Choćby

ta podróż pani Będrzecaiej dc Pruszkowa... Chciałbym także pomó­
w ić z tą małą wścibską, osóbką, która zanadto w trąca sie do me- 
swpoich rzeczy... z panną... jakże Je j... a, Tu lew iezóv ną

—  O, —  przt-rwal żywo sędzia Adu lski —  chyba je j  nie może 
pan posądzać, by chciała coś ukryć przed policją?...

—  K to wie... —  N ie  zdaje mi się, aby mło-da panna, która ma pra­
cę w  biurze i swoje domowe za jęcia, chciała baw ić się w detektywa 
bez jak ie jś  specjalnej przyczyny.

—  Dziecinada, panie komisarzu, zwykła dziecinada. Zresztą 
sama zgłosiła  się dc mnie, nikt je j nie wzywał... P rzyszła  sama po­
w iedzieć, co wie...

—  Tak, by zm ylić tro-p, osłonić to, co m iała zachować w  ukry­
ciu... Zastrzegam  się, panie sędzio, że nie myślę w  tej chwil* o mor­
dercy, myślę tylko o osobie, która w ie o Chołyńskim w ięcej niż my 
i z niew iaaom ycn przyczyn m ilczy Co zaś do hypotezy pani M arte­
nowej, to nie mógłbym  je j p rzy jąć bez zastrzeżeń. Zabójstwa w a fek ­
cie nie dokonywa się w tak starannie ułożonych warunkach. Sadzę, 
że należałoby tę sprawę odwrocie..., że nie Chołyński kogoś, a le ktoś 
C liołynskiego starał się usunąć ze swej drogi... W iem y, że uczciwość 
zamordowanego była dość rozc iąg liw a . N ie  robi on w rażen ia  so­
lidnego człowieka. Mężczyzna, który pczw-ala narzeczonej p łacić 
sw oje rachuak. za obiady 1 komorne musi mieć dość przytępioną 
w rażliw ość na rzeczy honoru. N a kilka miesięcy przed śm iericą, jak 
tw ierdzi narzeczona i gospodarze domu, w którym mieszkał, warun­
ki m alerja lne Chołyńskiego u lega ją  znacznej poprawie, traci przy- 
tem humo-r i pewność siebie... znamiona jak ie jś  niespokojności su­
mienia... P rzep isyw an ie na maszyn.e jes t oczyw iście pozorem tylko, 
pc zorem m ającym  odw rócić podejrzenie, co do źródła dochodów, 
które nie muszą być uczciwe.

—  W ięc przypuszcza pan ?

—  Szantaż —  rzekł krótko P ietraszek.

:_•! " e i i  obuj przez chw ilę.

—  Kobieta, z która, jak  sądzi Martenowra, zetknął się w łaśnie 
Chołyński —  podjął po p rzerw ie  komisarz —  kobieta, z Którą go coś 
łączyło w przeszłości, stać się m ogia o fia rą  tego szantażu... M ógł 
m*eć jak ieś je j  listy... kto wie.. Pctw ierdza iaby to jeszcze ow a rew i­
zja  dokonana na drug dzień po zbrodni, szukania czegoś, zapewne 
owych kom prom itujących dowodów, których Chołyński nie m iał 
przy sobie.

—  Lecz w łam ania dokonał mężczyzna.

—  Tego  nie możemy być pewni, zresztą mógł to być pomocn.k. 
wspólnik, ktoś zainteresowany. N ie  w iem y przecież, co było przed­
miotem szantażu.

—  An i, kto był jego  ofiarą... dodał sędzia

—  Jeśli przypuścić, że była to kobieta, która obaw iała się skom* 
prom itować w yjaśnien ien iem  tego, co łączyć ją  mugło dawniej z 
ChołyńsKim?. Kom isa-z udawał, że 3.uka czegoś w notesie i na 
chw ilę głos zaw iesił.

—  M usiała być zamożna —  dodał w' zamyśleniu Adulski —  skoro 
wpłaciła ju ż Cholyńskiemu znaczną sumę. Przytem  musi je j  bardzo 
zależeć na ukryć.u przesztosci przez w zgląd  na„ powiedzmy, męża 
lub —  zawahał się przez chw ilę —  narzeczonego... Oczyw iście na­
rzeczony musiałbyby być dobrą patrją... może także człow iekiem  
dawnych zasad... mało wy-rozumiałym... —  w ięc ju ż nie p ierw szej 
miodości.

—  Um ilkł i pn-ez chw-ilę pa trzy li sobie w oczy

—  Tak, lecz pani i panna W esten baw iły w łaśnie poza domem.* 
wpraw dzie a lib i ich nie dałoby się tak łatwo s tw ierd zić : trudno szu­
kać śladu kobiet wędrujących w m ieście za sprawunkami...

—  N ie  mówiłem  o nich —  rzekł prędko sędzia.

Kom isarz P ietraszek  uśmiechnął się "ieznaczn ie.
(D . c. n .)
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